
Nr. 255. w Poniedziałek dnia 31. Października 1864.

I N S E R  A T  Y:P R Z E D P Ł A T A !
ćw ierćrocznie d la  m iasta  Poznania 1 Tal

1 Sgr. 3 Fen. od w iersza n a  ł  szerokości 
p rzyjm ują się tylko w  Expedycyi

Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w PoznaniuDrukiem i nakładem Drukarni Kadwornój W. Beckera i  Spółki w Poznaniu.

W i e d e ń ,  30 Paźdz. — Dziś po południu o god. 2 podpisano 
pokój w ministerstwie spraw zagranicznych.

W ministerstwie obradowano nad zniesieniem w Galicyi stanu 
oblężenia, ale rzeczy tej jeszcze nie rozstrzygnięto.

P e t e r s b u r g ,  30  Pazdz, — Niemiecka, petersburska gazeta 
odpowiada na artykuł moskiewskiej gazety co do kwestvi rosyjskiej 
i sądzi, że ta kwestya dotyczy potęgi i dążności polityki rosyjskiej. 
Rosy a niechce podbojów, nie stara się o podniesienie swych wpły­
wów, nie pragnie, jak inne państwa, gwarancyi sprzymierz, ale zaj­
muje się jedynie swym wewnętrznym rozwojem. Z tego powodu stara 
się Rosy a o przyjacielskie stosunki ze wszystkiemi państwami, a w
szczególności ze sąsiedzkiemi.

K o p e n h a g a ,  30 Paźdz. —  Minister spraw wewnętrznych o- 
świadczył członkom jutlandzkim reichsratu, że przy zawarciu pokoju 
ustanowiono trzytygodniowy czas na ratyfikacye. W trzy tygodnie 

potem opuszczą zagraniczne wojska Jutlandyą. W dokumencie 
pokojowym ustanowiono za granicę linię zachodnią od Wester Wed- 
stedt pod Gandrup, na północy od Christianfelde aż do Heilsminde
po stronie Baltykn.

T u l o n ,  24 Paźdz. — Cesarz Napoleon przybył tu o 1 godz. 
i  jutro o 10 god. z rana odjedzie. Car Aleksander wyjdzie jutro wie­
czorem z Nicei.

L o n d y n ,  29 Paźdz. — Muller został uznany winnym popeł­
nionego morderstwa na Briggsie.________

B e r l i n  29 Paźdz. — Cesarz rosyjski przybędzie tu  w przyszłą 
środę weźmie udział w polowaniu hubertuskim i w czwartek wieczorem 
odjedzie do Petersburga. -  Król i pan Bismark wrócą jutro do Berlina.

K r e u z z e i t u n g  pisze: Dymissya Rechberga i plany Napoleona 
oznaczają rozbicie sprzymierza austryacko-pruskiego. Odbędzie się tu 
konferencya między panem Bismarkiem a księciem Gorczakowem.

K o l o ń s k a  Gaz  e t a  pisze, że zmiana mimsteryalna w Austryi zna­
czy zmianę systemu, że Austrya zerwie sprzymierzę z Prusami, zbliży się 
znów do swych starych sprzymierzeńców , średnich państw niemieckich, 
zwalczać będzie uroszczenia pruskie co do Szlezwiku i Holsztynu w zwią­
zku niemieckim i starać się będzie w innych rzeczach porozumieć z h ran- 
cyą i Wiochami. Feudalna natomiast Zeidleroska korespondencya za­
ręcza że zmiana ministeryalna w Austryi znaczy wzmocnienie sprzymie­
rza zA ustryą, ukrócenie wybryków i intryg prasowych i stawienia czoła 
agitatorom. Przypomina przytem, że ministerstwo austryackie zwykło 
w reichsracie przeprowadzać kredyt 525,000 zł. reń. na opłacanie sobie 
przychylnej prasy, nie licząc w to jeszcze nadzwyczajnych dodatków. 
Temi pieniędzmi prowadzili intrygi ministeryalni za czasów Rechberga 
i wprowadzili chaos, którego sam twórca polityki ogarnąć memogł.

B e r l i n  26 Paźdz. -  S ą d  s t a n u .  Sprawa przeciw Polakom.
Dokończene posiedzenia wczorajszego-
P r e z e s :  Czy Pan miałeś w Dreźnie inne jeszcze interesa do zała-

O b ż a ł :  Miałem nadzór nad przebywającymi tam Polakam i, któ­
rym, jeśli się okazała potrzeba, udzielałem wsparcia. r

N acz.  p ro k .: Czy Pan nie zbierałeś w Dreźnie składek i me posylałes
pieniędzy do Warszawy? , ,  , . A ,

O b ż a ł :  Zbierałem składki, lecz niem ożna składek tych nazwać
podatkiem narodowym. , , . . .  .

P r e z e s :  Wedle oskarżenia miałeś Pan zebrać 5000 rs., które ode­
słałeś do Warszawy? .

O b ż a ł :  Sędzia śledczy żądał koniecznie oznaczenia jakiejkolwiek
liczby: podałem zatem pierwszą lepszą.

P r e z e s :  Czy miałeś Pan stosunki w Prusach i zbierałeś tu  także
składki? . . .

O b ż a ł :  Nie. Policya saska wie dobrze, że w Prusach i Austryi
nie zbierano składek. Rząd narodowy wyraźnie to zakazał.

P r e z e s :  Wiedziałeś Pan, że w Poznańskiem istnieje organizacya 
i w jaki sposób przyszła do skutku?

O b ż a ł :  Na zapytanie to mogę tak  i nie odpowiedzieć. O sympa- 
tyach W. Ks. Poznańskiego wiedziałem, lecz nie o organizacyi.  ̂ Rząd 
narodowy niemógł nawet bezwarunkowo żądać zawiązania takowej.

P r e z e s :  Rząd narodowy mianował przecież p. Guttrego pełnomo­
cnikiem swoim.

O b ż a ł :  O tern niewiedziałem.
P r e z e s :  Zatem Pan nie znasz objętości jego pełnomocnictwa, ani

jego czynności?
O b ż a ł :  Nie, jakkolwiek mogłem się takowych domyślać.

P o s i e d z e n i e  z d n i a 2 6  P a ź d z i e r n i k a .
Po zagajeniu posiedzenia o god. 9 wysłuchuje prezes B i i c h t e m a n n  

świadków w sprawie obżałowanych I ł o w i e c k i e g o ,  P l u s z y ń s k i e go 
i K a l k s z t e i n a ,  poczem rzecznik B r a c h v o g e l  podaje wniosek pi­
śmienny o uwolnienie p. Pluszyńskiego aż do 6 Listopada, rzecznik E l- 
y en  zaś stawia i motywuje wniosek o uwolnienie Kalksteina. P. Adlung 
sprzeciwia się ostatniemu wnioskowi.

Po wysłuchaniu jednego świadka w sprawie obżałowanego Teodora 
Jackowskiego wnosi rzecznik L e n t  o jego uwolnienie, wywodząc, że ob- 
żałowany ani w Prusach ani w ogolo przeciw Prusom nigdy nie działał. 
Obżałowany działał w kierunku nie nieprzyjaznym rządu narodowego, 
który jasno wytknął i okazał, że nawet w Prusach i Austryi nie zbierano 
z ramienia rządu narodowego żadnych składek na powstanie. Przypa- 
dek powyższy jest normalnym i nie pozostawia żadnego środka do pomi- 
nięcia właściwej kwestyi. Gdyż tutaj przedstawia się zapytanie, czy mąż 
który nigdy przeciw Prusom nie Występował i jedynie po za granicami 
P rus wspierał polskie powstanie przeciw Moskwie, może być wedle praw 
pruskich karanym jako występny przeciw Prusom. Sąd zmuszony jest 
w tym przypadku rozstrzygnąć, czy powstanie polskie mimo wszystkich 
protestów ze strony obżałowanych i mimo to, że żadnych na to niema do­
wodów, było skierowane przeciw Prusom. Padło już słowo, że proces 
ten jest prewencyjnym. Przecież każdy sędzia pruski musi odepchnąć 
z oburzeniem to słowo, jakoby w Prusach przed sądem mogło chodzić o 
co innego, aniżeli o fakta spełnione. Jeśli jest rzeczą niewątpliwą, że 
jurisprudencya nie ma prezumcyi intencyi, jeśli intencya ta  ma być do­
piero wywnioskowaną z faktów, wtedy sąd jest dziś zmuszonym na kwe- 
styą tę odpowiedzieć z obecnego przykładu. Zaiste, nie ma tu  nawet 
lekkiego napomknięcia, któreby pozwalało wnioskować, że powstanie 
miało być skierowane także przeciw Prusom.

N acz. p r o k :  Nie można skargi szczegółowej uważać i ocenić jako 
część odrębną, lecz należy ją  badać w związku z ogólną częścią oskarże­
nia. Sąd nie może wedle jego zdania sprawy tej załatwić tymczasową 
uchwałą, i dla tego sprzeciwia się wnioskowi.

Badają następnie obżałowanego Z y g m u n t a  D z i a ł o w s k i e g o  
(lat 21) z Mgowra w powiecie chełmińskim, któremu oskarżenie głównie 
zarzuca, że przy rewizyi odbytej 14 Września r. z. znaleziono w jego do­
mu znaczną ilość broni i przyrządów wojennych, których spis oskarżenie 
przytacza. Ob ż a ł .  zaprzecza prawdziwości spisu, twierdząc, że zabraną 
gdzieiudziej broń dołączono w spisie do broni u niego znalezionej, co się 
też następnie potwierdza. Obżałowany powołuje się na zdanie znawców, 
że broń u niego znaleziona, jest bronią starożytną, którą od dawna po­
siada w swej zbrojowni. Oskarżenie twierdzi dalej, że p. Działowski 
znał osobiście Langiewicza, czemu obżałowany przeczy, również i temu, 
jakoby brał udział w wyprawie Józefatskiej jako dowódzca kawaleryi.

Obżał. i temu przeczy, dowodząc, że tego samego dnia udał się konno 
z Mgowa na Wiejską Łąkę do Tuczna do swej ciotki, zkąd po kuku 
dniach powrócił. Zresztą niepodobna przypuszczać, aby tak  młodemu 
człowiekowi powierzono dowództwo nad wyprawą. Ztąd też w poczuciu 
swej niewinności po dwa razy dobrowolnie się stawił do więzienia.

Odczytane zeznania nie potwierdzają zarzutów skargi, w skutek czego 
rzecznik L e w a l d  wnosi o uwolnienie p. Działowskiego, czemu nac z .  
p r o k u r a t o r  się sprzeciwia. . .

Obżałowany ks. Antoni M a r a n  s k i ,  proboszcz w Sulencime, w po­
wiecie kartuskim (lat 30) oskarżony jest o gorliwe wspieranie dążeń na­
rodowych Obżałowany zbija to twierdzenie, dowodząc, że przez kilka 
la t w Gdańsku jako członek niemieckiego stowarzyszenia rzemieślników,
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tow arzystw a ś. W incentego  a  P a u lo  etc. p raco w a ł n a  rzecz n iem iecką. 
O skarżen ie przeciw nie p rzyp isu je  jego m ianow icie s ta ran io m  w ybór po ­
słów  p o lsk ic h , w Z achodnich  P ru sa c h , m ianow icie p a n a  T hokarsk ie- 
go. O dżałow any o d p ie ra , że po stęp u jąc  w edle polecenia swych p rz e ­
ło żo n y ch , s ta ra ł  się p rzeprow adzić kandydatów  »kato lick ich« ,j k tó ­
ry ch  oskarżen ie uw aża za identycznych z »P olakam i.«  Co do za rzuca­
nej mu ag itacy i językow ej, ośw iadcza obżałow any, że d z ia ła ł ty lk o  śc i­
śle  wedle życzeń sw ych p a ra f iia n , k tórzy  ż ą d a l i , aby  w szelkie ro zpo rzą­
dzenia w ładz udzielane m u były  w języku  d la n ich  zrozum iałym . N ie 
przeczy, że dozw olił śpiew ać re lig ijną  p ieśń  »Boże coś P o lsk ę .«  O ska­
rżen ie  s ta ra  się wyw nioskow ać św iadom ość obżałow anego celów pow sta­
n ia  i p rzedstaw ić  go jak o  bardzo  w ażną osobistość z korespoudencyi 
p row adzonej przez niego z posłem  T h o k arsk im . O bżałow any ob jaśn ia 
ow ą korespondencyę i tlóm aczy ł jej ce l, k tó ry  g łów nie się odnosił do 
w zajem nych usiłow ań obżałow anego i p o s ła  T hokarsk iego  w stow arzy­
szeniu  ku  popieran iu  k sz ta łcącej się m łodzieży po lsk iej Obżał. nie b ierze 
n a  sieb ie odpow iedzialności za rozm aite  sposoby zap a try w an ia  się n a  p o ­
lity k ę , poufn ie udzielone w lis ta c h  do p rzy jac ie la , przeczy stanow czo, 
ab y  kiedykolw iek  w sp ie ra ł pow stanie p o lsk ie , ku  czem u naw et nie m iał 
sposobności, m ieszkając  nad  g ran icą  pom orską i ośw iadcza, że p racow ał 
jedyn ie  na polu  r e l ig i i ,  do b ra  kośc io ła  i w sp ie ran ia  ubogich i nieszczę­
śliw ych. Ż adnego zw iązku z kom itetem  rew olucyi nie m iał.

S ąd  u stęp u je  i u chw ala : aby  w nioski o uw olnienie obżałow anych 
K a lk s te in a  i Jackow sk iego  T eodora  od rzu c ić , zaś obżałow anego D zia- 
łow skiego do 2 L isto p ad a .

K oniec posiedzenia o 3 %  god. N ajb liższe posiedzenie ju tro  w czw ar­
te k  o god. 9.

K r ó l e s t w o  l * o S s l i i e .
W a r s z a w a ,  28 Paźdz. — D z i en . w a r .  zam ieszcza ukaz cesarsk i n a ­

kazu jący  n a  skom pletow anie arm ii i floty na ro k  nadchodzący  w ielki n a ­
b ó r  do w ojska w obu zonach cesarstw a, a m ianow icie po 5 na ty siąc  dusz. 
D usze liczą  się w Moskwie ty lk o  m ę sk ie , a w zabranych  prow incyach p o l­
sk ich  po 6  na ty siąc . J a k  się zdaje K rólestw o p o lsk ie  tym  razem  je s t 
w yjęte od naboru . T ak  będzie pow ołanych przeszło  100,000 re k ru ta  do 
szeregów . U kaz ten  ty lk o  po po lsku  je s t w ydrukow any, gdy śc iąga jące 
się ty lko  do K ró lestw a , byw ają po p o lsku  i po m oskiew sku d rukow ane.

—  W yciskanie ru b li n a  m ieszkańcach  po lsk ich  n ie u s ta ją , ja k  do­
noszą z m iasteczek ró żnych , gdzie oficerowie u d a ją  tygodniow o, że 
p rzenoszą  się n a  nowe kw atery  i o strzegają  o przyszłych in k w ate ru n k ac h . 
Ten k tó ry  ohce się uw olnić od ta k ich  gości, k ilk a  a  czasem  k ilk u n a s tu  
ru b lam i się op łaca . Co d o sta rc za  oficerom  nowy dochód.

I T r a n c y a .
P a r y ż ,  26  Paźdz. —  Z dzienników  fran cu sk ich  nic nowego wyczy­

ta ć  nie m o żn a , ta  sam a w ciąż zgrzyb iałość  gadatliw a. N iech sobie co 
ch cą  p iszą korespondenci paryscy  do C z a s u ,  niech sobie barw ią  in ten - 
cyam i jen ia lnem i cesarsk iem i swoje korespondencye , g rzyba p o ra s ta ją ­
cego ze stosunków  nie zdm uchną.

—  W  L ion ie  w czasie p rze jazdu  c a ra  z dw orca kolei do m ia s ta  wo­
ł a ł  lu d : niech żyje P o ls k a !

I ialicya.
— M ichał R óżycki, by ły  c. k, po ruczn ik  uznany  winnym  zb rodn i 

zd rad y  głównej, pozbaw iony s to p n ia  i szlachectw a, skazany  zo s ta ł przez 
sąd  wojenny w W iedn iu  n a  pięć la t  tw ierdzy  w ciężk ich  k a jdanach . R ó ­
życki s łu ży ł trzy  la ta  w piechocie, w końcu jako  po ruczn ik , odbył kam ­
p a n ią  w łoską w r. 1859, a  w r. 1860 w y s tą p ił z w ojska z zachow aniem  
ch a ra k te ru  wojskowego i w B ochni m ieszkał. W  czasie p o w stan ia  w K r. 
P o lsk iem  odbyw ał częste podróże m iędzy K rakow em  i W iedn iem , aż 
w końcu  r. 1863 aresztow any zo s ta ł w W iedniu . Ś ledztw o przeciw  niem u 
prow adzone w y k az a ło , że d z ia ła ł w W iedniu  w in te re s ie  pow stan ia p o l­
skiego i rzeczyw iście z pom ocą dwóch ajen tów  w ysła ł dwa tra n s p o r ta  za­
ciągn ię tych  ludzi do K ró lestw a Polskiego. R óżycki liczy ł la t  2 4 ; k a rę  
odsiadyw ać będzie w O łom uńcu.

Sis-oBilSisa m ie jsc o w a .
P o z n a ń ,  31 Paźdz. —  N iem asz te ra z  praw ie nocy, w k tó re jb y  zło­

dzieje tu  i owdzie nie w łam yw ali się  do pom ieszkali, bądź oknam i bądź 
d rzw iam i, k tó re  ja k  najzręczniej o tw ie ra ją  w ytrycham i lu b  w ykraw ają 
zam ki a  u okiennic chaczyki. N iem ogąc się  opędzić złodziejom , n ie k tó ­
rzy  m ieszkańcy postanow ili ustanow ić sobie pryw atnych stróżów  po swych 
dom ach i podw órzach, aby m ieć noc spokojną.

Mrólewska loterya.
B e r l i n ,  29 Paźdz. — W dalszem  ciągn ien iu  4 k lasy  kró l. lo te ry i 

130. p ad ły : 2 w ygrane po 5000 ta l. n a  n ra  13,170 i 50,070.
5 w ygranych po 2000 tal. n a  n ra  4108. 20,485. 22,872. 28,181. 

i 87,926.
45 wygranych po 1000 ta l. p ad ły  n a  n ra  3457. 4465. 5962. 5973.

6752. 13,155. 14,113. 24.135. 26,248. 26,623. 26,949. 28704. 31,688.
33,983, 93,994. 34,456. 35,117. 35*479. 36,891. 38,392. 39,870. 40,746.
44,918. 46,036. 49,322. 49,360. 52.409. 52,723. 53,036, 55,489. 55,602.
56,627. 59,100. 59,683. 63,140. 71,609. 78,087. 84,715. 85,366. 87,459.
90,542. 91,611. 91,940. 92,559. i 92,620.

54 w ygranych po 500 ta l. p ad ły  n a  n ra . 892. 2024. 2076. 2869. 
4813. 7947. 8830. 8833. 9188. 11,095. 11,658. 13,350. 20,079. 21,427. 
23,635. 24,426. 25,262. 26,877. 31,739. 32,001. 32,705. 33,421. 34,676.
39,836. 40,682. 42,933. 44,558. 44,676. 44,896. 47,065. 48,082. 49,746.
52,316. 52,915. 53,719. 53,820. 54,420. 55,938. 56,782. 59,502. 62,060.
65,956. 67,378. 77,281. 78,659. 80,794. 82,739. 84,490. 85,312. 88,652.
89,100, 89,765, 94,010. i 94,747.

71 w ygranych po 200 ta l. pad ły  na n ra  460. 915. 4280. 4719. 4779. 
4836. 6389. 6950. 9190. 10,682. 13,537. 14.760. 18,715. 19,903. 20,204. 
24,468. 25,395. 28,650, 29,781. 29,788. 32,633. 32.640. 33,164 33.236.
33,841, 34,661. 34,698. 36,904. 39,296. 41,405. 42,780. 44.464. 44.986.
45,705. 47,810. 48,723. 50 ,047 . 50 ,247 . 52 ,919 . 5 5 ,035 . 55 , 175 . 55,404

~ “ 59,306. 61,169. 62,142. 52,976. 63,748.
69,710. 69,956. 73,629. 74,650. 75,970.
85,014. 88,473. 88,930. 91,027. 91,645.

56,069. 57,989. 59,120. 59,198. 
64,367. 66.947. 67,635. 69,664, 
80 '407. 81,962. 82,296. 8±,669. 
91,864. i 94,276.

Sprzedaż baraiów.
W  zarodowej mojej ow czarni u e -  

f g r e t l l  rozpoczęła  się sprzedaż ba- 
iranów . R ocznych baranów  zacznie 

się  dopiero  z dniem  15. M aja 1865 r. T rzoda 
w olna je s t od chorób. G w aran tu je  s ię , że trz o ­
d a  w olna je s t od kołow rotów  i niem ocy.

Dom. J M r o w I a a o  %  m d i od dom u ko lei 
w R o k i t n i c y .  S Ł iu e g *

Stow arzyszenie kupieckie w Poznania.
Z grom adzenie d n ia  31. P aźd z ie rn ik a  1864.
Z y t o  (węcpel po 25 szefii) trzy m a się. 

Cena reg u lu jąca  2 9 %  ta l. Na Paźdz. 2 9 %  list. 
p ie n . , n a  Paźdz. L is topad  2 9 %  list. i  p ie n ., na 
L is to p a d  G rudzień  2 9 %  list. i p ien., na G ru ­
dzień S tyczeń  1865 3 0 %  list. 30  pien., na S ty ­
czeń L u ty  3 0 V,2 list- % 2  p ie n ., na wiosnę 1865 
31 % lis t. '/a pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T ra lle sa )  
słabo. W ypow iedziano  39,000 ktvart. Cena re ­
gu lu jąca . N a P aźdz. 1 2 */2ł lis t. 12 p ien ., n a  
L is to p ad  12V2t list- 12 p ie n ., na G rudzień  
1 2 %  list. %  p ien ., na S tyczeń 1865 12%  list. 
%  p ie n ., n a  L u ty  12%  list. % 2 p ien ., n a  M a­
rzec  12%  pien. list.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  29. P aźd z ie rn ik a .

P szen ica  46— 59 ta l.
Żyto na Paźdz. L is to p a d  i L is to p ad  G rudzień  

3 3 %  — %  ta l.,  n a  G rudzień S tyczeń 3 3 %  ta l.,  
n a  wiosnę 35— % ta l.

Jęczm ień  w ielk i i  m a ły  2 7 —33 ta l.
G roch  do go tow an ia  4 6 —50 ta l.
G roch n a  pastw ę 46 — 50 ta l.
Olej rzepiow y na P aźdz. L istopad  i L istopad  

G rudzień  12— 11 n/ )2 tal.

Olej ln ian y  12%  ta l.
O kow ita n a  P ażdz ., Pażdz. L is to p ad  i L is to ­

p a d  G rudzień  13 t a l . , na S tyczeń  L u ty  13 % 
ta l .,  na K w iecień  Maj 13%  t a l . , na Maj Czer­
wiec 1 4 ' / i 2 t a l . ,  na C zerw iecL ipiec 1 4 % 2 ta l.

G d a ń s k ,  27 P aźdz. — Cały up łyniony  ty ­
dzień był nadzw yczaj dżysty, robo ty  w po lach  
przerw ane a sp rzę t karto fli u trudniony.

T arg i angielsk ie w jednosta jnem  odrętw ieniu . 
Dowozy przew yższają żąd an ia  konsum oyi. J e ­
dyna nadzie ja  popraw y w zm niejszających  się  
dostaw ach  A m eryki. Jeże liby  s ta m tą d  ex p o rt 
był zawieszony, o tw orzy łby  się lepszy odbyt d la  
po lsk iej pszenicy, w sk u tk u  czego ceny n ieza­
w odnie by p rzybrały .

We F rancy i zu p e łn a  w h an d lu  zbożowym s ta -  
gnacya. B ra k  pieniędzy i w ysoka s to p a  p ro ­
cen tow a, u tru d n ia ją  wszelkie spekulacy jne o- 
broty .

W H o lan d y i, B elg ii i głów nych m orza B a ł­
tyck iego  p o rtac h  żadnej zm iany w położeniu  
ta rgów  n ie dostrzegam y

N a naszej g iełdzie in te resa  by ły  nader trudne , 
ku p u jący  w ym agali nowego zniżenia, a  kto 
chcia ł sp rzedać m u sia ł się tem u poddać. Psze­
nice s ta re  i ja sne  więcej zw racały  uwagi. N a 
świeże nie było  ochoty. G roch o ile suchy ł a ­
tw y znajdow ał o d b y t, a le  m ęk re  próby  po ce­
nach  dow olnych oddaw ano. Żyto suche odcho­
dziło po cenach m oże cokolw iek wyższych.

W ciągu  ty g o d n ia  sp rzedano  pszenicy łasztów  
50. Ż yta 306. G ro c h u  40.

P łacono  za  szefel b e r l iń s k i:

T oruń  p rzebyło  pszenicy szefii 3300. Z y ta  
4980. R zepaku 1620. S iem ien ia  3960. B elek  
dębowych 1622, sosnowych 6996, b a li łasztów  9. 

S tan  wody w T orun iu  3 ' 6".
Kursa zamian: L o ndyn  6, 21. H am b u rg  151% .

Aleksander Makowski et Comp.

C E N Y  T A R G O W E
w m ie ś c i e  P o z n a n iu .

dnia 31. Październ. 
1864 r.

od do
tal. | sgr.| fn. tal. | sgr.f fn

Pszenicy pięknej, szefelpo 16garn-
Pszenicy ś re d n ie j........................... •
Pszenicy o rd y n a ry jn e j..................•
Żyta przedniego, s z e fe l............. •
Ż yta  lże jszeg o ................................. •
Jęczm ienia dużego, szefel . . . . ■
Jęczm ienia m a łe g o ........................•
Owsa, szefel.....................................•
Grochu do gotowania, szefel . . •
Grochu na pastw ę...........................•
Rzep z im o w y ..................................•
Rzepik z im o w y .............................. •
Rzep la to w y .................................... •
Rzepik la to w y ................................. •
T a ta rk i, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła .................................
Ziemniaków, sze fe l...........................
M asła, g a r n ie c .................................
Siana, centnar ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent po 100 fn.

1
22 
17 
8 
6 
5 
2

—  i  23 
1 26 
1 22

Pszen,

ze sp.
»

Z y ta

Funt.
7 9 - 2 7  
8 2 - 1 5  
8 2 - 1 5  
8 5 -  4 
7 8 - 1 7

lu t- fun t. łu t.
8 1 - 2 5
83— 24
84— 17 
86— 23 
83— 24

T al. S gr. Fen . Tal. Sgr. Fe

G rochu

1
1
2
2
1
1

25
29

2
4
5 
5

4
2
6
2

10

28
1
2

10
11
17

4
S p i r y t u s .

Beczka 100 kw art 8 0 %  Tralles.
T al. Sgr. F . dn T a l. S er. F

Dnia 29. Październ ....................... 12 — — d o  12 5 —
„ 3 0  „ ...................... i i  27 6 „ 12 2 6

Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


